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Czasopismo dla dzieci i młodzieży polskiej!
W ychodzi co tydzień.

T)o przyjaciółki.
Ja ei nie powiem: bądź, jak twarda skała,  
Wiecznie spokojna i wiecznie milcząca,
Co nigdy chłodu nie zna ni gorąca,
I nigdy ogniem wewnętrznym nie pała,
Ale z jednakim spokojem odtrąca 
Deszcze i gromy, wiatr i promień słońca.

6
Ja ei nie powiem: bądź, jak fala płocha,
Co w lekkim pędzie przebiega wód tonie, 
Wszystko zabiefa z sobą, wszystko chłonie, 
Każdy brzeg pieści, każdą muszlę kocha,
I wciąż ku nowej obraca się stronie 
Za lada wiatrem, co nad nią zawionie.

Lecz ja ci powiem: bądź, jak pszenna rola, 
Pracą rąk ludzkich hojnie użyźniona,
Karmiona słońcem i rosą pojona.
Na niei, — jak w życiu zła i dobra dola— 
Kąkol i zboże krzewią się, lecz ona 
Zdrowy siew tylko przyjmuje do łona.

Jako ta rola bądź! Łe swego serca 
Wypleń chwast każdy, każdą trawę marną, 
Pychę, obłudę i nienawiść czarną...
Aż wzejdą kłosy, jak z niwy kobierca.
A choć Web kłosów plon inni zagarną,
Lecz w nich tkwić będzie twego szczęścia ziarno.

H  f gnący Baliński.

Na kresach.
Opo wi a da n i e  z zami e rz c hł e j  pr z e s z ł oś c i

ł.
W stronie zachodnio-północnej, w czasach 

zamierzchłej przeszłości, między większymi rzeka­
mi spławnemi, pod wodzą starszych narodu, przez 
lata nagromadziło się mnóstwo ludzi do jednego 
należących pokolenia, i osiedliwszy się, oddali się 
pracy rolnej i hodowli bydła. Ludu tego było 
dużo, lecz i ziemi pięknej a żyznej, porosłej buj­
ną trawą i lasem, było jeszcze więcej. To też 
każdy, kto nad głową mieć chciał schronisko, 
rąbał wielkie przestrzenie lasu i stawiał siedzibę. 
A rzecz to była niełatwa. Bo chociaż drzewa 
grubego było pod dostatkiem, lecz wśród lasów 
znajdowały się częstokroć nieprzebyte moczary i 
trzęsawiska, a tam, kędy lasy znikały, rozciąga­
ły się mniejsze lub większe przestrzenie wody, 
porosłe przy brzegu zielenią wodnej trawy i wy­
soką trzciną.

I lasy, i woda, i ogromne obszary ziemi nę­
ciły ku sobie nowy lud przybyły, boć to był lud 
słowiański, co umiał się wpatrzyć w matkę przy­
rodę, zrozumieć jej głosy, a głosy te zjednoczyć 
i przyswoić.

To też, kiedy wódz ich najwięcej szanowa­
ny, Lech, osiadł na wyniosłem wzgórzu, co je 
zaraz Lechowem nazwano, gdy założył siedzibę, 
która Gniezda hospodarskiego miano dostała, dru­
żyna jego rozpierzchła się po okolicy, zakładając 
mniejsze lub większe osady.

Huk siekier kamiennych i głosy ludzi pło­
szyły co chwila zwierza i ptactwo, które na nie­
znany sobie hałas z krzykiem zrazu opuszszało 
siedziby, aż w końcu uległo silniejszemu od sie­
bie człowiekowi.

Osady te były początkiem Wznoszącego się 
powoli narodu, który, patrząc na wzgórze Lec^e-



we, stal się razem z nim zawiązkiem późniejsze­
go państwa.

Jeden z pomiędzy przybyłych, stary już był 
bardzo, a zwano go Dodkiem. Stał on zawsze 
wraz z Lechem w radzie i wielkie miał poszano­
wanie pomiędzy Słowianami. Dodek ze swoją 
czeladzią nie żałował pracy. Wyciąwszy rozle­
głą polanę przylegającą do ciemnego boru, a % 
drugiej patrzącą na rozległe w oddali wody, któ­
re wówczas morzem, a później znacznie jeziorem 
awano, zbudował sobie osadę, przytulając do sie­
bie wiele pomniejszych chat, należących do jego 
krewniaków. Nad pomniejszemi temi osadami 
i  chatami, Dodek, jako głowa całego rodu, gó­
rował.

Razem te osady zwano opolem, bo okopane 
dokoła rowem, rozsiadły się na wielkiem polu, 
czyli oczyszczonej z lasu przestrzeni. I tak roz­
rastając się coraz więcej, tworzyły one jakby 
wielką rodzinę, która wśród uroczystości religij 
nych, lub ku wspólnej obronie łączyły się z in- 
nemi.

A ta Dodkowa zagroda była to nielada za­
groda, znać było, że budowaniem jej przezorna 
kierowała ręka. Rozległa przestrzeń, sięgająca 
aź ku Gopłu, otoczona była w czworobok często­
kołem. Wrota częstokołu wychodziły na jezioro, 
a wody Gopla i wpływających do niego rzek wy­
lewały i mogły zatamować przystęp, do zagrody, 
chata więc i jej otoczenie zbudowane było na wy­
sokich palach.

Pale te nieraz bardzo głęboko wchodziły w 
ziemię; były to bowiem pozostałe pnie drzew 
wyciętych, pomiędzy któremiręka ludzka powbi­
jała jeszcze grube koły i na nich dopiero zbudo­
wała chatę, tworząc tym sposobem silną przeciw 
wylewom ochronę. Na zewnątrz częstokołu gę­
sto ponakładano kamieni i gałęzi, zasypując pró­
żne miejsca ziemią, co znów utworzyło nową o- 
bronę.

A wtedy obrona, choćby jak najsilniejsza, 
była konieczną; było bowiem i zwierza dzikiego 
nie mało, a nie brakło też i wdzierającego się 
do zagród słowiańskich wroga, dość często.

Od samych zaś wrót częstokołu schodził jak­
by most ruchomy z powiązanych grubych kloców 
drzewa. Kloce te, miejscami poprzerywane w 
wiązaniach, grzęzły powoli w rozmiękłą ziemię, 
a rzucone na wierzch gałęzie i kamienie stano­
wiły zejście, aź ponad bagniste okolice onego je­
ziora, porosłego grubą trzciną na brzegu.

Od wnętrza wrota były podparte drągiem, a 
dwa wielkie kamienie nieopodal leżące, świad­
czyły, iż w razie potrzeby stanowiły one silną 
zaporę. Obok wrót tych był niewielki w często­
kole otwór, opatrzony ruchomym, osadzonym na 
kółku, kawałem drzewa, zwanym zwykle koło­
wrotem. Kołowrot ten popchnięty, otwierał dro- 
< do wejścia i zaraz własnym ciężarem je za­

pierał. Było to wejście do wnętrza dla mieszkań­
ców zagrody i najbliższej im drużyny, słowem, 
wejście dla pieszych. Od samych wrót, po obu 
stronach wzdłuż częstokołu, ciągnęły się szopy, 
czyli schroniska dla całego gospodarskiego do­
bytku.

(CSąg dalszy nastąpi).

i
Liściki dzieci.

Wyznaczyliśmy przed Gwiazdką 300 ksią­
żek na nagrody — mimo to rozlaliśmy między 
dzieci przeszło ty s ią c  książek do nabożeństwa, 
historycznych, powiastkowych, z wierszami itd., 
bo aż tyle dzieci liściki do Redakcyi napisało. 
A między temi liścikami było wiele bardzo pię­
knych, nawet wierszowanych, co nas bardzo ucie­
szyło, bo listy dowodziły, że polskie dzieci nie 
są leniwe, lecz że starają się nie tylko czytać, 
ale i pisać po polsku. To bardzo pięknie i 
dobrze,

Dla chcącego nic trudnego, pęwiada polskie 
przysłowie. Jeśliby więc kto twierdził, iż dla 
tego po polsku czytać i pisać po polsku nie umie, 
że go w szkole tylko po niemiecku uczono, do­
wodziłoby to o jego lenistwie. Tak, bo każde 
chętne dziecko polskie, gdy poprosi ojca, matkę, 
ciocię, wujka, babkę, dziadka, siostrę, brata lub 
znajomego, każdy ma chętnie powie, jak się co 
czyta i pisze, a skoro samo dołoży trochę trudu, 
wnet się nauczy czytać i pisać po polsku.

Doniosły nam też dzieci, w jaki sposób się 
nauczyły czytać i pisać po polsku. Wiele jest 
takich dzieci, które się same nauczyły, inne znów 
uczyli ojciec, matka, rodzeństwo na gazetce, ele­
mentarzu, katechizmie, książce do nabożeństwa 
i tak dalej.

Donosiły nam dalej dzieci, źe bardzo chętnie 
czytają „Anioła Stróża", co nas także ■bardzo 
cieszy, życzyły nam w N. Rokn pomyślności i 
błogosławieństwa Bożego, za co im serdecznie 
dziękujemy.

Książeczki już wysłaliśmy. Gdyby które z 
dzieci takowych nie odebrało, to niechaj nam do­
niesie o tem i poda raz jeszcze dokładny adres.

A teraz podajemy spis dzieci, które do nas 
pisały liściki, zasyłając wszystkim serdeczne ży­
czenia, aby rosły Bogn na chwałę, ludziom na 
pożytek, aby stały się w przyszłości dzielnymi 
Polakami i Polkami,



B a n k o w a  k i  m i y a: Mary sana, M ian  
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Brama w Chełmnie
z cudownem obrazem Matki Boskiej Bolesnej.
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zef Zieliński. B r z ę c z e k :  Augnstyn Rogasze- 
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(Ciąg dalszy nastąpi).
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Od Redakcyi.

Poczta zwróciła nam dotąd dwie przesyłki
1) do Joanny Machnikowskiej w Piecach pod Ka- 
liskami (Frankenfelde) z dopiskiem, źe tam się 
więcej osób z takiem imieniem i nazwiskiem 
znajduje — i dla tego nie wiedziano, komu do­
ręczyć; 2) do Anny Fiałek w Czersku, której po­
czta odnaleźć nie mogła. Prosimy o podanie do­
kładnych adresów, a książeczki raz jeszcze wy­
ślemy.

ŁAMIGŁÓWKI.
I.

Pierwsze nazwa rzeki; rzeka to nielada, '
Obok Alp przepływa i do morza wpada, 
Pierwsze zaś wraz z trzeeiem w każej porze roku. 
Pod okrytem niebem ciągle na widoku,
Dzięki ludzkiej pracy nie zarasta chwastem, 
Szukaj go po za wsią, lub teź po za miastem, 
Wszystko, a więc przeto: pierwsze, drugie, trzecie, 
Jest to część tej ziemi tak rozgłośnej w świeeie, 
Urodzajna to zaiste ze wszech miar kraina,
Pol Wincenty o niej w pieśniach swych wspomina.

n.
Pierwsze wraz z drągiem — w górę ulata, 
Drugie i trzecie — to miasto małe,
Drugie zaś z czwartem — te niosą sławę 
Rumiana od nich walecznych szata. 
Pierwsze z ostatniem — możni, bogaci, 
Różnego wieku, różnej postaci,
A wszystko razem od wiatru chroni 
Lub co nie trzeba widzieć, zasłoni.

ID.
Powiedz mi co to ? 
Świeci jak złoto, 
Gdy słońce wraca, 
Swój blask utraea.

IV.
Jakie to są królestwa, w których jeszcze ni­

gdy nie rządzili królowie, tylko królowe ?

♦

Rozwiązanie łamigłówek z nr. 1

i.
Nosił wilk owce, ponieśli i wilka.

H.
Kar — na — wał.

BXSiłrokUm 1 oftkUwi B, Mtoklego w tid*6An, odptihetiłfehły: AiakautdttJlnar «  w isem !'


